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Tajemnica skrzynki pocztowej tle 13
Jak p. Barra urządzał lekcje stenografii u Grudziądzu!

W  jednem z pism w arszaw -1 
skich ukazało się ogłoszenie, żt 
poważne przedsiębiorstwo poszu­
kuje pań i panów, celem  samo­
dzielnej pracy b iu row ej, we wszy 
stkich miastach i na p row incji, 
obiecujące reflektantom  m iesięcz­
ne wynagrodzen ie w wysokości 
160- -200 zł., a nawet w ięce j, za­
leżnie od kw a lifik ac ji. Od zgla-

I m e posiada żadnego zezwolenia z 
Kuratorium  Szkolnego.

Jak po lic ja  w  czasie przepro­
wadzonych badań stw ierdziła  —  
wpłynęło do skrzynki pocztowej 
50 szm k podań o pracę. W  37-miu 
wypadkach dołączono żądane 
znaczk, wartości jednego złotego,
Barra naturalnie. w ym ien iał 
znaczki na gotowkę, gotówkę su- 

S iejących  sie żądano równocześ- żyw ał d la  siebie a zg ła sza ją cym ' wynagrodzeniem  m iesięcznem  60 
nie przesłania jednego złotego w  się nie udzielał żadnej odpow ie-j zt. Pańczakówna m usiała jednak 
znaczkach pocztowych. Podania dzi, W  czasie rew iz ji u B arry  za- wkrótce z posady te j zrezygno 
m iały być k ierowane pod adre- kwestjonowano 50 próśb o udzie- wać, bc Barra n ietyiko że nie 
sem „Grudziądz, Bkrytka pocz- lenie posad nadesłanych głów nie

powielaczu i pobiera za nie po 2 
zł. za egzemplarz. M aszyny do­
tąd jednak nie ma, ani te ż  p ie­
niędzy, potrzebnych do zakupie­
nia tejże.

Jeden z takich kursów próbo­
w ał Barra za łożyć w  Chełmnie, 
dokąd na kierowniczkę zaangażo­
w ał swro ją  b. uczenice Pnńcza- 
kównę H elenę z Grudziądza za

towa nr. 13“ .

R zecz zrozum iała, że ogłusze­
nie tak iej treści zainteresowało 
w ie le  osób, któżby bowiem dziś, 
przy olbrzym iem  bezrobociu, nie 
chciał zarobić 160— 200 zł., a 
nawet i w ięce j Poczęły w ięc  do 
Grudziądza napływać zgłoszenia. 
W płynęło ich ju ż dość dużo i nie­
w ą tp liw ie  w T ływ ałyby w  dalszym 
ciągu, gdyby tajem nicą skrzynki 
pocztowej nr. 13, nie 
policja .

z M ałopolski oraz W ojew ództw a 
W arszawskiego.

Badany przez no lic ję  Barra 
tłum aczy się tem, że nia chciał 
wprowadzać nikogo w  błąd, ani 
też nie usiłował dokonać oszu­
stwa. Zgłaszający się roflektan- 
Ci m ieli sam odzieln ie udzielać, 
lekcyj z dziedzin handlowych i 
werbować na podobne kursa 
uczniów. Z czesnego, k foreby 
uczniow ie wnłacali m ieli w łaśnie

za ję ła  się stworzyć sodip obiecany zarobek.

Barra tw ierdzi, te  nad wszysl- 
In gercncja  w ładz doprowadziła kin”' udziela jącym i w  ten sposób

lekcji, chciał m ieć nadzór, dalej, 
że pragnął wszystkim  staw ić do 
dyspozycji maszynę do pisania 
oraz dostarczyć podręczniki swe­
go w łasnego pomysłu um ożliw ia­
jące udzielanie lekcji. Podręezn i-

do srw.erdzenia, i e  inserentrm  
tego  ogłoszeni? był n iej. Konrad 
Barra, nie posiadający żadnego 
przedsiębiorstw?,, prowadzący je ­
dyn ie biuro próśb i podań, poza- 
teli* trudn iący się udzielaniem
lekc ji s ten ogra fji, na co jednak ki wykonu j”  sam, odb ija jąc je  na

- t o m a r y c k t e  h o l  2
W  Kfnle „Słonce” we Lwowie

LW Ó W , 10 3. W  Sądzie Okrę­
gowym  we Lw ow ie  toczyła się w  
poniedziałek rozpraw a przeciw  
w łaścicielom  kina „S łońce", mał- 
-onkom Starkom, oskarżonym o 
n ieodprow aćzen ie do kasy m iej­
skiej podatku w idow iskow ego w  
kwocie 2.669 zł. 45 gr. oraz opłat 
na rzecz Funduszu Pracy w  kwo­
cie 825 zl. 7 gr, i na rzecz Czer­
wonego K rzyża  w  kwocie 66 zł. 
15 g r.

W  czasie rozpraw y omawiano 
hom eryckie boje, ja k ie  staczali 
oskarżeni przy pomocy swego 
krewnego, Pinkusa Seifa , z kon­
tro leram i m agistratu, Funduszu 
P racy  i Czerwonego K rzyża . W  
chw ili, gdy k tóry  z nich zjaw ia ł

się w  kin ie „S łoń ce", gasło św ia­
tło i ?zły w  ruch kułaki i pięści, 
które spadały na g łow y  i plecy 
kontrolerów .

W yrzuconych kontro lerów  „od ­
s taw ia ł" za drzw i S e if, k tóry z 
zapałem pom agał Starkom. S e if 
w ykręcił się za sprawy dzięki 
am nestji. Starkow ie natom iast 
zasied li na ław ie  oskarżonych.

N a  rozpraw ie proaiirator, w o­
bec stanowiska oskarżonych, mu­
siał powołać się na orzeczenie 
Sądu N a jw yższego , iż  w łaścicie le 
loka li w idow iskow ych  są inkasen­
tami podatków j opłat. Rozprawę 
odroczono do 23 b m celem  po­
wołan ia w  ch arakterze świadka 
głów nego buchaltera m agistratu.

Doprow aćzM i bank cło upadłości

Członkowie rody nadzorczej
TO R U Ń , 10. 3. Przed Sądem 

Okręgowym  w Toruniu odbyła 
się rozprawa przeciwko pięciu b. 
członkom rady nadzorczej Banku 
Ludowego w W ąbrzeźn ie, oskar­
żonych o doprowadzenie tego 
b inku do upadłości. N iektórzy z 
oskarżonych zaciąga li pożycz, i 
na cele osobiste, s ięga jące 60.000 
zł., nie dając należytej gwaran­
c ji. W  ten sposób narażono Bank 
na straty na sumę, przekraczają­
cą 200.000 zł.

Po zamknięciu .przewodu są­
dowego ogłoszony został wyrok, 
mocą którego g łów ny sprawca 
nadużyć* Jan N adolny i An ton i 
Makowski skazani zosta li na ka­
rę w ię ż e n ia  po 3 lata i utratę 
praw obywatelskich na okres ła t 
5, ZoS ich w spóln icy zostali ska­
zani na karę w ięzien ia  oa półto­
ra roku do dwóch lat. W wysttuni 
zasadzonym zmn ejszono karę na 
podstawie am nestji do połowy.

zgłosił zam ierzonego kursu do 
odpowiednich w ładz, ale rów nież 
nie zapłacił komornego za. lokal, 
w których lekcje się odbywały.
, W ładze policyjne, po przepro­

wadzeniu dochodzeń, sk ierowały 
sprawę do sądu, oskarła jac Bar- 
re o oszustwo.

Lód na zatoce
o b n iża  te m p e ra tu rę  

na H elu
PUCK, 10. 8- (P A T .). Rzeki, któ­

re pa całyct Kaszubach bardu z n * «  
ni* wezbrały, ostatnio supehue opa­
dły i  płyną nonoalneni łożyskiem, 
również poziom wód na bagnach i 
torfowiskach znacznie opadł. Mgły, 
któro dawały się we znak na mo­
rzu poiskiem, ze zmianą kierunku 
wiatru na wschodni i nieznacznym 
spadkiem temperatury —  ustąpiły.

Lud w zatoce Puckiej trzyma się 
nada’ na olbrzymiej jeszcze prze­
strzeni bo od Pucka, aż prawie pc 
Jastarnię na Helu. U lega on syste­
matycznemu kruszeniu, alt, spowode 
słabego wiatru i spokojnego morza 
kruszy się bardzo wolno.

Lód wpływa na temperaturę na 
wybrzeżu, gdyż unoszące się masy 
zimna a nad jego po** ieizchni, utrzy­
mują temperaturę zniżkową w  oko­
licach Pucka i półwyspu Helskiego.

Badan:* ju t ;  przyleciały
Wróźfcy wczesne] wiosny

Z A LE S Z C Z Y K I, 10. 3. Jakkol­
w iek  kalendarzowo znajdu jem y 
się jeszcze w  porze zim owej, na­
w iedziła  w dn.u w czora jszym  
miasto nasze silna w ichura z u- 
lewnym  deszczem przy  akompa­
niamencie grzm otów  j błyskawic, 
jakich nic pam iętają o te j porze 
najstarsi m ieszkańcy naszego mia 
sta. R o lr ic y  p rzepow iada ją  w o­
bec tego z jaw iska wczesną w ios­
nę, gdyż w  dniu następnym uka­
za ły  się na nieboskłonie stada 
bocianów j p rzyby ły  też szpaki.

Tak  wczesna w iosna w  naszej 
połaei kraju  ma bardzo doniosłe 
znaczenie dla tu tejszego sadow­
nictwa i warzyw niciws., Które 
zaspakaja potrzeby wczesnych o- 
w oców  i ja rzyn  najdalszych za- 
1 ątków Polski. W  razie norm al­
nego postępowania c iep le j pogo­
dy ju ż  od teraz, należy się spo­

dziewać w drugiej połow ie m aja 
pierwszych zfciorów czereśni, zaś 
z końcem m aja p ierw szych  po­
m idorów gruntowych.

Jakkolw iek m orele w  na jw ięk­
szej części ucierp ia ły  spowodu 
silnych mrozów, to mimo to jest 
nadzieja, że w  razie c iep łe j w ios- 
i y  będziemy m ieli m ały zb ió- 
tych owoców z sadów położonych 
w  dolinach, w których kw iaty  
spow odu słabego rozw in ięc ia  „ ię  
z mrozów tych W e ucierpiały. 
M imo to m rozy w yrządziły  szko­
dę w  drzewostan ie na blisko xł. 
5Ó0.G00.

T ak ie  na urodzaj w inogron  ma 
wczesna w iosna bardzo duży 
wpływ, gdyż kw itn ięc ie  odbęazis 
się o jak ie 2 do 4 tygodn ie w cześ­
niej, a tein samtm też i do jrze­
wanie.

W c i r l w i . a  w a l k a
strażn ika z przem ytnikam i

S A N O K , 10. 3 Strażnik g ra ­
niczny W ładysław  Zając z Bu­
kowska udał się, celem  pochwy­
cenia przem ytn ików  z Kontraban­
dą, do w*sf Kam ienne, gdzie  rze­
czyw iście w  nocy zetknął się z 
grupą kilku przem ytników , w io ­
zących T iwar, przem ycony na sa­
niach. Strażnik, chcąc spotka­
nych zatrzym ać, rzucił hasło: 
„S tó j ! “  . zaśw iecił latarkę elek­
tryczną, w czasie czego u jrzał, iż 
jeden z przemytników* uzbrojony 
był w  rew olw er, k tóry trzym ał w  
ręce.

P rzem ytn icy szybko zb liży li 
się do strażnika, który ciosem 
karabinu w ytrąc ił rew o lw er z 
ręki przem ytnikow i, został jed ­
nakże w  tym  samym momencie 
uderzony kołem w  głow ę z tyłu. 
a następnie powalony na ziem ij 
i schwytany ja  gardło. N astąp i­

ło szamotanie, w czasie którego, 
wobec p rzew agi liczebnej i m i­
mo obrony, zabrano strażn ikow i 
karabin tak, że tylke sam pas ka­
rabinowy pozostał w  ręku straż­
nika, Po tym fakc ie  przem ytnicy 
zb ieg li, a strażn ik w yczerpany 
fizyczn ie  walką, nie m ógł ich 
skutecznie ścigać.

Zawiadom .ona policja  przyby­
ła na m iejsce czynu i tu znale­
ziono rew o lw er nabity, czapkę cy­
wi l ną oraz grubą laskę. Idąc za 
śladami, znaleziono nadto w  ku­
pie nawozu na polu dwa worki z 
pieprzem  w  ilości około 80 kg  W  
czasie wstępnych dochodzeń przy 
trzym ano i osadzono w* w ięzien iu  
Iwana Paszkiew icza, Iwan? Osiu- 
raka j M ichała K o łow atego , ro l­
ników z Przybyszow a koło Bu­
kowska.

Zafścta z żydami
Na jarm arku

„t>zteń Pom orza* donosi:
„N a  sesji wyjazdowej Sądu Okr. 

w Chojnicach- odbjtej w dniu 5 b. 
m. w Więcborku, toczył się proces 
© zajścia antyżydowskie, które mia­
ły miejsce na jarmarku ogolnym w 
dniu 10 grudnia 193b r.

Tło sprawy było następujące: 
Grupa ludzi pozemiejscowych, za­

mieszkałych przeważnie w  powiecie 
wyrzyskim, wszczęła awantury z 
nandeieaan.' żydowskiomi, bijąc ich 
i wywracając stragany W  ruchawce 
tej brało udział ok- 300 osób. Poli­
cja, zaw*ezw*una do przywrócenia po­
rządku i bezpieczeństwa, nie mogła 
zlikwidować, tak wielkiego zbiego­
wiska. Podniecony tłum ruszyt po­
chodem z rynku na ulicę gen Halle­
ra, gdzie wybite okno wystawowe 
żyda Szansie Ledprmanna, dokonu­
jąc przytem kradzieży.

Na rriejscf ekscesów przybyły dal­
sze oddziały policyjne, przy pomocy 
których, spokój został przywrócony. 
Policja zaaresztowała kilka osób.

W  wyniku rozprawy sądowej a- 
reszi^owani uczestnicy zajść skazani 
zostali jak następuje: P  smar Miko-

w  Więcborku
łaj bez stałego miejsce zar* leszkanla 
na kare łączrą 1 rok i 3 mie*- wię­
zienie Ramp Kurt Franwszek per; 
stałego miejsca zamieszkania na ka­
rę łączn*. jednego roku, Budnik A n ­
toni robotnik zamieszkaiy w powie­
cie wyrzyskim na 7 miesięcy. Ban 
nek Ann, z Więcborka, ul. Góra 
Zamkowa na 7 miesięcy. Grabowsk 
Konstanty z pow. wyrzyskiego na 
3 miesięcy. Młodzik Jan, robotnik i 
Miodzikowa kofja  z Więcborka na 
karę 6 miesięcy więzienia i 10 zło­
tych grzywny z zawieszeniem wyko­
nania kary na przeciąg 3 lat. Wie- 
szałkowski Hieronim z pow. wyrzy­
skiego został uniewinniony d la ' bra­
ku dowodów winy".

Postrzelenie
Pod wsią Truskawka, pow. war­

szawskiego, do idących z lasu ze 
skracizionetr drzewem Franciszka Pię­
ty i Stanisława Żebrowskiego, ktoa 
strzelił z dubeltówki. Ztodzieje leśni 
porzucili skradzione drzewo i poczęb 
uciekać. Osobnik oddał kilka itrzalów 
za uciekającymi, oou raniąc. Piętę ze 
wzglęau na ciężki stan, przewieziono 
do szpitala w Warszawie

Bracia (lubscy postrzelili
niewinnego Banesfóka

Pod wsią Kom ornica, gro. Ze« 
grze, do dwóch osobników szyku­
jących  się do odpłyn ięcia z  ła ­
dunkiem drzewa n? łodzi, pod­
szedł K azim ierz  Banasiak, p ro­
sząc o p -zew iez iem e na drugą 
stronę. Obaj osobnicy, którzy 
znafdow ali się w  łódce, zabrali 
p rzygodnego pasażera. Gdy lodź 
odbiła od brzegu, padło nagle, 
szereg strzałów  w  kierunku łodzi. 
N? drugim  brzegu osobnicy w i­
dząc, że Banasiak je s t  ranny, w y­
rzucili go na brzeg, sami zaś z

b iegiem  N arw i odDłynęli.
Okazało się, że Banasiak został 

postrzelony przez brac i Francisz­
ka i Józefa  Dubskich, którzy 
udzie lili mu pierwszej pomocy i  
zaw iadom ili po lic ję  o wypadku, 
m eldując jednocześnie, że byH 
Drzekonar.i, że Dostrzelili złodzie­
ja  drzewa. Za złodziejam i, którzy 
zb ieg li łódką, zarządzono pościg, 
w  wyniku którego obu zl to ie jów  
ujęto. Pą to : Stefan Sawica. Bro­
nisław  Sm ogorzewski.

A B C  sporloi/re
PRZED ROZGRYWKAMI 
G MISTRZOSTWO J u l

Ligowe rozgrywki piłkarski o mi­
strzostwo Polski rozpoczną się ó-gc- 
kwietnia. Do 14 czerwca trwać bęJ? 
rozgrywki w osennr, pcezem nastąr 
awun.ies.ęczna przer„*a do 16 sierp 
nia, w  którym to dniu rozpocznie się 
serji jesienna i  trwać będzie dc 11-go 
października.

W  ciągu kw ieim a oduędą Się 
W Warszawie następujące mecze li­
gowe: f  —  Ltgja —  Dąb, 19 — War- 
rzawianka —  Wart? i 26 —  Legja —  
Garbarnia. ? maja Warszawianka 
spotka się Z W J a  a 10 maja Legja 
grać bęczie z Rucnem 
MISTRZ ŁC TV V W  GRACH SPOR 
TOW YCH GOŚCIEM W ARSZAW Y 

Warszawsk; AZS organizuje 18 i 
19 b m zawody w gruch sportowych 
z udzirfem drużyn kobiecych i mę­
skich siatkówki i koszykówki Univer- 
sitates Sports (R :ga) — n isirza Łot­
wy, stołecznej Polonii i AZS.

7av.*odv oihywać się btdą w  sali 
Polskiej YMCA przy ul. Konopnic­
kie). Początek zawodów o godz. 19 
w ooa dni.

ANGIELSCY PIŁKARZE 
NA ŚLĄSKI’

Krakowska Wisła obchodzi w roku 
bieżącym jubileusz i z te, okazji spro­
wadza do Krakowa na 21 njaja ma­
ną drużynę pierwszej ligi angiciskie. 
Chelsea (Londyn)

W  związku z powyźszwr mistrzów 
ska drużyna Polski, śliski Ruch robi 
starania o rozegranie icdnego mec: 
z Anp ikani. Decyzja Arglik y co de. 
projektu Re hu nastąpi u* naibhższych 
dniach. Z Polski piłkarze londyńscy 
wyjadą na tournee do Danj; i Sowie­
tów.

z j a z d o w c y  a i i s t r ] a CCY  
. — w  zak opa łem

Delsey ciąg narciarskich mistrz os tu 
Polski, mianowicie komhmacja alpei 
ska, wyznaczoną jest na dn. 13— 15 
w Zakopanem.

N- konkurencję tę wołynęb zgło­
szenia zjazdów ców austi jaak>cl. oraz. 
zav*cdników niemieckiego klubu HD\ 
w Czechosłowacji, ze słynnym Hott- 
manem na czele

3( .000 D iA  TW ÓRCY 
IGRZYSK OJMP11SK1CH 

Twórca nowoczesnych igrzysk oBm- 
Dijskich, bar. F:otr de Coubertia, *- 
trzymał nd francuskich związków 
sportowych szczególne wyróżnienie, 
związane z nagrodą 30.000 I r  sa 
zasiugi Dołożone na polu sportu.

iednoczesnie w  icćnym ze sztok- 
hoi nskich dzienników ukazał, sie 
wiadomość, że de Coubertin znajduje 
się dosłownie w  nędzy. Kwestię po­
mocy finansowej dlu twórcy neoomr- 
pizniu poruszono już w cza ne zimo 
\ -ej oiimpjady w  Garmisch-Parten- 
kirćhen. ji

Z  l e a ' * u u i

Owa przedstawienia repiezeaUiy^
„Komedji Francuskiej”

Najdotkliwsza bodaj bolączką 
teatru j «3 t  je g o  przyw iązan ie do 
stałego m iajsc? Jaśli kogoś nie 
stać na podróżt zagranicę, skaza­
ny je s t na Oglądanie przez całe 
życie tylko tych kilku teatrów*, 
które znajdu ją  się w* jego  mieście. 
Po paw nyni czasie byw alec tea­
tra lny  zna już, jak w łasną kie­
szeń, wszystkich ak to row . wie 
czego oczekiwać od reżysera X-a, 
a czego o-d dekoratora. Y-km I nie­
raz rdarsa się, że k iedy chodzi o 
u tw ór znani", “ J starczy p rzeczy­
tać nazwiska wynonaweów i ra ty . 
te ra , aby zgory  wyobrazić sofcie 
charakter przedstaw ienia. K s iąż­
ki są tłumaczone, muzyka idzię  na 
cały św iat, kino przezw yciężyło 
trudności ję zyk o w e , jeden teatr 
pozostał n iewolnikiem  sw ojej pu­
bliczności, a publiczność niewól* 
r.ikitm  sw ojego teatru. D latego 
kwestja przedstawień wym ien­
nych pom iędzy poszcaegóineinl 
krajam i jes t sprawą dużej donio­
słości i  powir.no się czynić w szj it 
ko, aby p rzezw yciężyć  rozlicznu 
trudności i o tw orzyć dla teatru 
nowe, szersze drogi. Nasz kontakt 
z teatram i obcemi ourunrcaa sie

do tego, i e  ten esy i nny reśyaer- 
uda. się. na studja zaeranicę. aby 
wzbogacić sw oje dośw.adczsnic. 
Takaamo aKtorzy. I  to wszystko. 
A le  naszego teatru nie zna ani 
Berlin , ani Londyn, ani Paryż, «  
i my ma wiemy, jak  tam pracu­
ją. Czy potrzeba dodawać, jak 
wielką jes t dla nas stratą, że za­
gran ica  nie zna W ysockiej, Sol­
skiej, Solskiego, Jaracza, Stępów 
skiego. że n igdy nie w idzia ła  Ka- 
m ińak'ego i F renk la? A  z drugiej 
strony, ile  my tracutny. znając ze 
słyszenia tylko wielkie, nazwiska 
scen francuskich czy niemieckich, 

2  tych w zg lędów  w izy ta  „Ko- 
m td ji F rancu sk ie j" była  pomy­
słem jaknajszczęśliwssym . Zapel- 
n.ona w  ciągu dwóch dni w idow ­
nia Teatru  Polsk iego na jlep ie j 
św iadczyła o ogromnem zain tere­
sowaniu publiczności, cnyba ty l­
ko w  pewnym  procencie snóbis- 
tycahwn O sław ie i tradycjach  
„K om ed ii F rancusk ie j" nic trzeb- 
wspominać, są zbyt ziu r.e. Yf Cią­
gu kilku ostatnich lat pierwsza 
ocenn F ran c ji p rzeżyw ała  ostry 
kryzys. Atakowano je j  konserwa­
tyzm. zarzucano niedopuszczanie

młodych s ił aktorskich. P ir ę  zna 
korni to śd  porzuciło Dom Mo- 
lić re ‘a, jedn i dla kina, inni. jak  
C eey lja  Soceł, dla muaic-hałlu i 
teatrów  bulwarowych. M ówiono 
ju ż o rupełnej ru in ie Kom edii 
A le  wymow-a tradyc ji posiada w i­
docznie zbyt w ielką siłę, bo pod 
nową dyrekcją, zasilona młodem 
pokoleniem  aktorskiem , przezw y­
ciężyła  „K om ed ja  F iancuska" 
chw ilow ą słabość i w raca do daw­
nego blasku.

Dwa przedstaw ien ia  „K om ed j. 
F rancusk ie j" p ozw o liły  nem w  
przybliżeniu zorien tow ać aię, nu 
czem polega urok i wym ow a tej 
s e tn j. P rogram  ob jął wyłączn ie 
utwory koroedjowe. P ierw szego 
dnia Sj rżeliśm y M u 6 u e t ‘a:  
„ N i ę  i g r a  s i ę  z m i ł o ś c i  ą“ , 
orua jednoaktówkę G & r a l d y ‘c- 
g  o „\V i e l c y  c h ł o p c  y " ,  na­
za ju trz  —  „ I g r a s z k i  t r a f u  
i m i ł o ś c i "  M a r i v a u x  i 
„ S i e l r a o s t w a  S k a n e n a"  
M o l i e r  e'a. T rzeba przyznać, że 
program  został pomyślany św iet­
nie —  cztery utwory i cztery róż­
ne style kom ediowe. Szkoda jed 
nak, że trudności zapewne natury 
technicznej nie pozw oliły  naszymi 
gościom  na odegran ie jednej kla­
sycznej traged ji W rażanie byłoby 
nieporównanie- pełm e.sze-

W antraktach siyszalo się za­
jad łe  dyskusje na temat, jak i te 
a tr je s t lepszy: nasz, czy francu­
ski? Zdaje mi się, ze takie posta­

w ien ie  kw estjl nie ma najm n iej­
szego sensu „K om ed ja  Francu­
ska" pokazała nam tylko część 
swoich aktorów  i część swojego 
stylu. S tw ierdzen ie za le t i uate 
rek togc fragm entu  nie pozwala 
jeszcze na osądzanie całości. Ża­
łu je bardzo, że nie w idzia łem  g ra ­
nej u nas n iedav no kom edji Mus- 
s e f i  „ N i »  ig ra  się z  m iłością ". 
Podobno nasze przedstaw ien ie by­
ło ciekawsze i ży-wsze od  francu ­
skiego. W ierzę  temu zupełnie. 
M ussęt w ypadł w  „K om ed ji F ran ­
cu sk ie j" na jsłab iej. N ie  było  w  
nim. romantywnu, i  mimo t«n p ff 
l rzm iał sucho i n ieęo oztywpo, 
były  też usterki aktorskie. Zato 
trzy  pozostałe u tw ory w ypadły 
św ietnie. Sym patyczna jednoak­
tówka G era ldy ‘ego, sama <n sobie 
óeść błaha, stała się im ponują­
cym popisem  scenicznej konwer­
sacji, zachw ycającym  lekkością, 
swoboda i naturalnością. A n i sia­
du deklam acji, znakom ite wyczu­
cie współczesnego stylu . M arl- 
\au*c m iał wdzięk, podano go z 
pietyzmem, nic nie uroniwszy z 
je go  delikatnej i czaru jącej poe- 
z j.. N a jlep ie j jednak bodaj udał 
się M ohćre. W  szy i tka było w 
„Szelm ostwach Ska pena" dosko­
nałe. Na t le  łaanej dekoracji to­
czyła się w  zawrotnem  tem pie ta 
taw ik łana his tor ja  dwóch zako­
chanych par, wspomaganych 
przer hu lta jsk iego ału iącego. 
Można było podziw iać całą św*ie-,

tość humoru m olierow sk iego . O- 
kazało się, że jego  żywotność nie 
« v m » g a  uwsnółcsećnienia insce­
n izacji. K onserw atyw ny styl 
przedetaw .en ia odniósł pełne zw y ­
cięstw o.

Ogólne w rażen ie?  M nie osobi­
ście na jw jęce j za-mponował do­
skonały rytm  wszystkich  nrzrd . 
staw ień. Bęaąc zdeprawowanym  
dłutyznam i naszego teatru, moż­
na było swobodnie i radośnie ode­
tchnąć sprawnością i  zw ięzłością, 
jaką nam pokazano. Szacunek dla 
tek6tu, jak i w ykazała  „K om ed ja  
Francusku", budzi szczery nodziw. 
Żaanych wstawek, ani śladu roz­
wlekania, trosua o beznaganne 
podani® w idzow i ałowa. Styl „Ko- 
medji F rancu sk ie j" prom ienieje 
paru w iekow ą kulturą i s,ła juj 
jes t tak w ielka, że zaciera się na­
wet pewna koturnowość gestów, 
czy akcentów.

2  wykoiia-wców najw iększą k la­
sę aktorską pokazał p. D e n i s  
d‘I  n e s . Jego trzy  kreacje y  ba­
ron u M ussefa , o jc iec u Geral- 
dy-ego i stary skąpiec Geront u 
M olićre ‘a —  zachw ycały zdum ie­
wającą odrębnością charak leryza 
cji. mimiui j aKcentów. Trzech  
zupełnie innych ludzi, a każdv 
nieomylni® uchwycony i oddany z 
niezwykłą prostotą i  poczuciem  
prawdy. P. J e a n  W  e b e  r, b io­
rący udział w e wszystkich czte­
rech przedstaw ien iach, je s t  ą. 
mantem o bardzo delikatnej urę,

dzie, rozporządzą przytem  p ła t ­
nym głosem  i znakom itą swobodą 
ruchów Najhladziw f zagra ł mus- 
setowskiego Pordykana. Zato w 
„D użych  chłopcach" subteln ie i 
szczerzą oddał ra s  tro je  m łodei u 
chłopca, a nazaju trs w  obu utwo­
rach w ykazał wvwofcj poziom gry. 
Kom izm  dobrej k iasy reprezento­
w ali pp L  a f  o n, o ra z  A n d r e  
B r u n o f  aktor opanowany i  o- 
szczędnj w  gestyku lacji. Sympa­
tyczn ie sp iezentow ah Się rów n ież 
pp. F i e r r e D n t  ora * Ć I  a u d e 
L e h m a n n .

Z artystek n a jw ięce j podobała 
mi się p. J s a n n e  S u l l y ,  któ­
ra ma, jak  się zdaje, w  „Kom odj.
] ra teu sk ie j"  monopo! na ro le  eu- 
breteli w kom ediach klasycznych 
N iezw yk le  drobna, przypom ina p. 
e>ully śl.czpą la leczkę % potcelaatł 
Jej w dzięk  i doskonała dykcja ro 
mą jaknajlepsze w rażen i t. Jeśli 
chodzi o p. G e r m a i n e R  a u e r, 
icst m a  byc może w ybitną aktor­
ką, ale je j  ta len t i im ponujące 
warunki zew nętrzne pełn ie j mo­
g łyby chyba zabłysnąć w  trage- 
d ji, n iż w* komedji. Św ietny 
śmiech pokazała w  „Szelm ostwach 
Skupem*" p. M  a r  c e 11 e G a- 
b a r r e .  a p. J a n ®  F a b e r ,  
n iegdyś głośna odtw órczyn i kla- 
syczn* ch liohaterek, nonrawnia 
-apra ła  dw ie ro le  cnaraktery- 
styczne. J erz j Andrzejew sk i.
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